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w y n o s i:

W kra ju : ro c z n ie  4- rub ., 
p ó łro c z n ie  2 rub., 
k w a rta ln ie  l  rub.

Zagranicą: ro c z n ie  5 rub., 
p ó łro c z n ie  2 rub . 50 k., 
k w a rta ln ie  1 rub . 25 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Za w ie rsz  ga rm o n to w y  
:: lub  je g o  m ie jsce  ;;
p ła c i s ię  20 k o p ie je k .
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Gdy jednak tym  organem by ł znany 
już nam woź ly  wraz z swymi nieodłącz­
nymi dwoma szlachcicami, a władza egze­
kucyjna istniała ty lko  z imienia, więc po 
całym szeregu in trom isyi, niedopuszcza- 
nych przez dłużnika, zniecierpliw iony wie­
rzyciel wykonywał zajazd zbrojny i zaj­
mował przemocą majątek strony pokona­
nej prawem.

Gwałtowny taki zajazd maskowany 
był niekiedy pozorami egzekucyi prawnej. 
Ten, który go urządzał, przybierał sobie 
vices-gerenta i woźnego, najczęściej jednak 
i bez tego się obchodziło.

W  tym  stanie rzeczy zajazdy zrobiły 
się rozbójniczymi napadami, a jeś li stro­
na przeciwna miała po temu środki i po­
myślała o obronie, przychodziło wtedy 
do krwawych bitew, do zabójstw i spu­
stoszeń całych majątków.

Zajazdami obejmowali zaraz po śmier­
ci czyjejś — niekiedy nawet jeszcze w obe­
cności stygnącego trupa — spadkobiercy 
pozostawiony majątek, rugowano w ten 
sposób dzierżawców, zajmowano przemocą 
sporne grunta i t. p.

Najczęstsze i najgwałtowniejsze z a- 
j a z d y  zdarzały się w ziemi h a lic k ie j.  
Odbywały się one na wielką skalę i  z bar­
dzo potężnym aparatem wojennym, gdyż 
chodziło tu  o w ielkie fortuny i  o bardzo 
możne osoby. W niedługim okresie czasów 
zbiegły się tam zacięte wojny zajazdowe: 
Radziwiłłów i Potockich z wojewodziną 
Golską o Buczacz i Podhajce, zięciów ho­
spodara Mohiły o dobra Uście i inne ma­
ją tk i, Bałabanów o Perehińsk i t. p.

Osobliwością w swoim rodzaju by­
wały z a j a z d y  — że tak powiemy —■ 
r o l n i c z e ,  w których chodziło o gw ał- 
towne objęcie zbiorów, o wykonanie prawa 
używania pewnej spornej przestrzeni io li.

Pod silną eskortą zbrojną wyjeżdżano 
w setkę pługów i orano rolę, spędzano' 
setki żeńców i zaraz wywożono snopy 
Takim by ł zajazd wykonany w r. 1604 
przez Kacpra Wielżyńskiego z Temerowic, 
słynnego z gwałtowności, na Medynię 
Olbrachta Odrowskiego. „Zebrawszy ludzi,
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jez d n y c h  kozaków  i u sa rz y  i in szeg o  to ­
w a rz y s tw a  ta k ż e  liczbę n iem ałą , k tó ra  
w y n o siła  -200 — czy tam y  w  ak c ie  p ro te - 
s ta c y i —  z działk i, h a k o w u ic a m i i in szą  
a rm a tą  w o jen n ą , rę k ą  z b ro jn ą , u m y ś ln ie  
i g w a łto w n ie  p rzy szed łszy  i sp raw iw szy  
ław am i ludzi do b itw y , od w si T em ero- 
w ic n a  g r u n t  w si M edyni, a d z ia łk a  i ha- 
k o w n ice  za n iem i n a  k o łach  i w óziech  
p ro w ad ząc , w e zboże j a r e  i ozim e w eszli 
p iech o tę  n a  dw a b o k i z s trz e lb ą  ręczn ą  
w przód  puściw szy , a p o tem  p o d d a n y c h  
z ró żn y ch  m a ję tn o śc i sw y c h  n a  lo o  czło­
w iek a  z k o sam i p rzy w ió d łszy , ono zboże 
ta k  ozim e ja k o  j a r e  pokosili, n a  wozy, 
k tó ry c h  tak że  było  n a d  s to , n ie  w iążąc 
brali, a te n  lu d  do b itw y  z b ro jn y  po in- 
szem  zbożu h a rc o w a ł i h a rc e  k u  w si M e­
d y n i czynił, a g d y  sk a rż ą c y  do W ielżyń- 
skieg-o posła ł sz la c h e tn e g o  E u s ta c h e g o  Ż y­
liń sk ieg o , a b y  tak ie j szk o d y  n ie  ro b ił, te n  
odpow iedział: „Jedźże, sk ą d e ś  p rz y je c h a ł 
n ie ty lk o  żeb y m  zboże p so w ać  n ie  m iał, 
a le  i w ieś spa lę  a te g o  p rzy w ó d cę  O drow - 
sk ieg o  i w d o m u  szu k a ć  b ęd ę  i od m oich  
rąk  pew nie^ g a rd ło  d a!“ I za led w ie  te n  
p o s ła n y  zd rów  o d jech a ł, za  n im  zaraz  ko- 
p ijn ik ó w  w  zb ro jach  30 p u śc iło  się  i s k a r ­
żących  się, do b itw y  n ie g o to w y c h , ję l i  
g o n ić , za k tó ry m i ta k ż e  kozacy n a  s t ro ­
n a c h  zasad zen i n a  k o ń  w p ad łszy  g o n ili 
i s trze la li, i ta m  B a rto sz a  O drow sk iego  
b ra ta  te g o  O lb rach ta , p. W ielżyńsk i p o j­
m ał, k tó re g o  k aza ł zw iązać  i w  izb ie  pie- 
k a rn ia n e j w  T em ero w cach  osadził, ch cąc  
go  dać  ściąć, k tó re g o  p o tem  w  n o cy  w y ­
p ro sili pach o lik o w ie  je g o ... I ta k  ca ły  ty ­
dzień  zboże m e d y ń sk ie  k o sili —  ta k im  o r ­
d y n k ie m , g w a łte m , z b ro jn ą  rę k ą , ja k o  n a  
i  a ta rz y n a  p ew n ie  b y  się  n ie  s ta w ił, zb o ­
że ja k o  tra w ę  w yw ożono  a  n ak o n iec  b y ­
d ła  i s ta d a  z a g n an o  k u  w iecznem u  tej 
w si z n isz c z e n iu 1)".

Z ajazdy  u w ażan e  b y ły  za rzecz z w y ­
czajną , za zło k o n ieczn e  ( m a l u m  n  e- 
c e s s a r  i u  m ) i n ie  p o ru sz a ły  one su m ie n ia  
p u b liczn eg o , c h y b a  k ie d y  d o k o n a n e  b y ły  
z n iezw y k łem  o k ru c ie ń s tw e m , lu b  k ied y

l) A k ta  grodow e halickie, tom 110, str. 1459.

o fia rą  za jazd u  p ad ła  ja k a ś  o so b is to ść  szc; 
g o ln ie  sz a n o w a n a  lu b  m ięd zy  szlad 
b ard zo  p o p u la rn a .

T ak  było  w  żiem j p rzem y sk ie j ze spi 
w ą  S ta n is ła w a  D e rśn ia k a  z R okitn icy .

D e rśn ia k  w in ien  by ł Jak ó b o w i Si 
n ie ń sk ie m u , w ojew odzicow i podolskiej 
12,000  ̂ z ło ty ch , in s k ry b o w a n y c h  n a  Roki 
tn ic y  i W oli R o k itn ick ie j. S ien ieńsk i j 
m ocy  w y ro k u  sąd o w eg o  ch c ia ł wykons 
in tro m isy ę  w  d o b ra c h  sw eg o  dłużnik 
i w y sła ł w  ty m  ce lu  w oźnego  z dwoJ 
sz lachc icam i, p rzy d aw szy  m u  o rszak  swe 
je j  czeladzi. W o źn y , p o s iłk o w a n y  tak 
e sk o rtą , śm ia ło  sp e łn ił sw o ją  czynnośi 
w ta rg n ą ł  n a w e t do d w o ru  i zwykły: 
try b e m  ch c ia ł o g łosić  in tro m isy ę  podda 
n y m , p rz e k a z u jąc  im  p o s łu sz e ń s tw o  no; 
w em u p a n u . N a  to  D e rśn ia k  k aza ł ude 
rz y ć  w  d zw o n y  k o śc ie ln e , zw o ła ł gronu 
dę  ro k itn ic k ą  i sw o ją  s łu żb ę , o b lęg ł dwói 
b o m b a rd o w a ł g o  o g n iem  z p ó łh ak ó w  i przy 
p u śc iw szy  sz tu rm , zm u sił do ucieczk i woi 
źnego  w raz  z czeladzią  Sienieńskiego 
W k ró tc e  p o tem  w y p a d ły  ro k i ziemskie! 
i D e rśn ia k  p o je c h a ł do P rzem y śla , abjj 
w g ro d z ie  złożyć p rz y p a d a ją cą  Sienien 
sk ie m u  su m ę  i zd ep o n o w ać  j ą  aż do for 
m a ln o śc i k w ita c y jn y c h . A  w iedzieć trze. 
ba, że od liczan ie  zn aczn ie jsze j su m y  w ów 
czesnej m onec ie , w y łączn ie  brzęczącej, 
p rzew ażn ie  s re b rn e j, b y ło  rzeczą  nadzwy- 
czaj p raco w itą , w y m a g a ją c ą  bardzo  dłu­
g ieg o  czasu  i p rz e ry w a n ą  d la odpoczyn- 
k u . I  ta k : sz lach c ic  M ikołaj S ta n iń sk i od- 
b ie ra ją c  10,000 g o tó w k ą  od ch o rą ż y n y  Sie- 
n ia w sk ie j, liczyć j e  m u s ia ł p rzez całe  trzy 
dn i. P o d czas w ięc k ie d y  D e rśn ia k  odlicza 
w  P rz e m y ś lu  p ien iądze , S ien ień sk i, korzy- 
s a jąc  z je g o  n ieobecnośc i, rozgniew ana 
d esp ek tem , ja k i  go  sp o tk a ł p rzy  niedopie­
czonej in tro m isy i, u rz ą d z a  z b ro jn y  zajazd 
na, R ok itn icę . D ra g o n i je g o  i kozacy 
w d z ie ra ją  się  g w a łte m  do d w o ru , staczają 
k rw a w ą  w alk ę  z b ro n ią c ą  im  w s tę p u  cze- 
a zią  ̂ e rśn iak a , z a b ija ją  z n ie j jednego , 

k ilk u  śm ie rte ln ie  ra n ią , w p a d a ją  do ko­
m n a t w śró d  c iąg łeg o  s trz e la n ia , przyczem 
k u la  z p ó łh a k a  ra n i  w czoło dw uletn ią  
córeczkę  D e rśn ia k a , d o b y w a ją  się do
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slack
'H rb c a  zab iera ją  zeń 400 dukatów , s re ­
bra i ne kosztow ne przedm ioty , i k to  
-lV- iv zem by się by ł skończył te n  b a r­
b a rz y ń s k i  zajazd, g d y b y  nie przypadkow a 
interw eneya S tan isław a L ubom irsk iego , 
który przejeżdżając w łaśnie po pod dw ór 
ro k i tn i  ' do Żuraw icy w ysłał sw ych  dw o­
rze; na pom oc D erśniakow ej i spłoszył 
n a p a s t n i k ó w 1).

źk V się to dn ia 2 lu tego .
W Przem yślu  zgrom adziła się by ła  

na roki em skie bardzo licznie szlachta 
* .‘i'.czna W ieść o ty m  gw ałcie, k tó ra  

,v porę godzin po jeg o  dokonan iu  dosta ła  
ię do  i izem yśla, w yw ołała żyw e obu- 

i zenie.
Postanow iono bezwłocznie u jąć  się 

za Derśf akiem  i w ty m  celu zaraz na 
m ie jscu  tegoż sam ego dn ia  zaw iązano 
kor .ederacyę. Spisano też fo rm alny  ak t 

lon foderacy i „całej szlachty  ziemi 
a ,3i.>:\dr3j“, k tó ry  oblatow ano w grodzie.

( C. d. n.)

_U
dowv

K R O N I K A .

KRAJOWA.

eskrypt Najwyższy. K om unikat 
R esk ryp t N ajw yższy na im ię 

i idy  M inistrów , m in is tra  spraw  
- m ych, posła Rady P aństw a, se- 

s tan u  i ochm istrza D w oru Naj- 
‘u .  go, S tołypina: „P iotrze synu  A rka- 

Wielostronna działalność P ań sk a  
s ; ńe wyższego zarządu, p rzen ikn ię ta  

v  ■?: tro sk ą  o pożytek drogiej N am  
zasłużyła na  Moją n a jzu p e łn ie j- 
.ylność. N iedaw no jeszcze, w re- 

:y: ia im ię P ańsk ie  z dnia 19 lute-
ja) ro k u  bieżącego, zaznaczyłem  
idków  zbaw iennych  w  spraw ie 
ludności w łościańskiej, nad  któ- 
cow aniem  P an  tak  owocnie pra- 
in iąc szczerze P ańsk ie  zasługi

a grodowe . przem yskie, tom  323, str. 
: 199.

państw ow e, obdarzyłem  P an a  godnością 
kaw alera  o rd eru  św iętego praw osław nego 
W ielkiego K sięcia A lek san d ra  N ew skiego; 
oznaki tegoż o rderu  przy n iniejszem  prze­
syłam . Pozostaję d la P an a  niezm iennie 
życzliwy.

N a o ryginale  Jeg o  w łasną Cesarskiej 
Mości ręką napisano: „i pow ażający P an a

M IKOŁAJ1*

W  C arskiem  Siole dziesiątego (dw u­
dziestego trzeciego) kw ie tn ia  1911 roku .

— Przywrócenie czci. M inister sp ra ­
w iedliw ości złożył Izbom  now y p ro jek t 
przepisów  co do p rzyw racan ia  czci i praw  
osobom, które je  u trac iły  n a  m ocy w y ­
roków  sądow ych. N a zasadzie u staw  obo­
w iązujących (art. 139 kodeksu  karnego) 
nieletni, k tó rzy  popełnili p rzestępstw a 
przed ukończeniem  17 la t życia i zostali 
skazani na  więzienie, odzyskują praw a 
cyw ilne po upływ ie 5 u  la t po opuszcze­
niu  więzienia, jeżeli sąd  uzna, że za s łu ­
żyli na  to dobrem  spraw ow aniem . N adto 
skazani w spraw ach politycznych, re lig ij­
nych, o k o n trab an d ę  i obrazę m oralności 
(w m yśl art. 31 now ego kodeksu  karnego  
z ro k u  1903) odzyskują p raw a cyw ilne, 
bez w zględu na wiek, po upływ ie pięciu 
la t od opuszczenia więzienia, dziesięciu la t 
— od w yjścia z dom u popraw y i rów nież po 
upływ ie dziesięciu la t od opuszczenia k a ­
to rg i lub  m iejsca deportacyi, przyczem  
zależy to nie od uznan ia sądu , lecz od 
sam ego fak tu  up łynięcia pow yższych te r ­
m inów  (jeżeli, rozum ie się, nie popełnili 
now ego przestępstw a). P rocedura  odzyski­
w ania p raw  nie by ła do tąd  u sta lo n a  
i d latego m in ister ułożył obecnie tek s t 
odnośnych przepisów. M ianowicie, po d a­
n ia o przyw rócenie czci i p raw  m ają  być 
sk ładane p rokuratorow i sąd u  okręgow ego, 
k tó ry  spraw dza okoliczności i przedstaw ia 
spraw ę na gospodarczem  posiedzeniu  są ­
du; jeżeli sąd  odm ów i prośbie, to m ożna 
w nieść now ą prośbę po upływ ie dw uch 
lat. Postanow ienia sądu  m ożna zaskarżać 
pod w zględem  form alnym  do izby sąd o ­
wej. P ro jek t ty ch  now ych przepisów  m a 
rozw ażyć kom isya sądow a Izby.

— Ustawa o włóczęgach. W łóczęga­
mi podług art. 950 kodeksu  karnego  są 
w Rosyi w szystk ie osoby, k tó re p rzeno­
szą się z m iejsca n a  m iejsce bez zaw ia­
dom ienia o tern w ładz policy jnych  i bez 
żadnych paszportów  albo dokum entów , 
m ogących  stw ierdzać ich  tożsam ość. Za
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włóczęgów uważani są również m ieszkań­
cy, uporczywie odmawiający podania swo­
ich  nazw isk albo podający nazwiska fa ł­
szywe. W  m yśl art. 951 i  952 w łóczęgi 
skazywani są na 4 lata robót poprawczych 

' i zesłanie na s ta ły  pobyt do obwodu Ja- 
kuckiego (przed wojną japońską i na Sa- 
chalin). W  now ym  kodeksie karnym  z 
roku  1903 is tn ie ją  a rty k u ły  274 i  275, 
uznające za włóczęgów wogóle wszystkich, 
k tó rzy  wałęsają się po kra ju , stanowiąc 
żyw io ł antyspołeczny. W  celu w a lk i z t y ­
m i wagabundami, choćby nawet znanym i 
z nazwiska i  dokum entów , m in is te r spra­
w iedliwości złożył ju ż  Izbom p ro jek t u t ­
worzenia dla n ich domów pracy. Takich 
„znanych" wagabundów je s t bardzo dużo. 
Natom iast liczba włóczęgów „fo rm a lnych ", 
t. j .  nieznanych z nazwiska i  odm awiają­
cych u jaw nien ia  swej osobistości znacznie 
w  Rosyi spadła. Przed 30 la ty  corocznie 
skazywano ich około 3,000 osób, obecnie 
około 200 osób. W  obecnej chw ili po li­
cy a ma możność dokładniejszego spraw­
dzania ich osobistości, dzięki lepszej rege- 
s tracy i i dakty loskop ii. Żeby skuteczniej 
w ytęp ić włóczęgostwo „fo rm a lne ", m in i­
ster złożył obecnie Izbom wniosek powię­
kszenia ka ry  tak im  nieznanym włóczęgom 
do 6 la t robó t poprawczych z następną 
deportacyą do różny< h miejscowości, z gó­
ry  wskazanych.

niczni kap ita liśc i w y ra z ili gotowość sfi 
nansowania p ro jek tu  z w arunkiem , ata 
m iejscow i kap ita liśc i wzię li udział nie 
m niej ja k  w  sumie 250,000 ru b li, na cc 
osta tn i— z hr. K w ileck im  na czele—zgodzi 
l i  się.

—  Projekt ustawy aptekarskiej. Nie-t 
dawno, odbył się w  Warszawie zjazd inspe­
k to rów  lekarskich z K rólestw a Polskiego,' 
celem w ydania op in ii o projekcie nowej usta­
w y  aptekarskiej, ja k ie  m in is te ryum  spraw 
wewnętrznych wznosi do Izb prawoda­
wczych. Ustawa ta zachowuje teraźniejszy 
system m onopolu aptekarskiego, czyni je­
dnak w y ją tek , nadając prawo otwierania 
aptek, z pierwszeństwem przed osobami 
pryw atnem i, in s ty tucyom  samorządu ziem­
skiego lub  m iejskiego.

wo<
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—  Ziemia dla mieszczan. Bank w ło ­
ściański na zasadzie art. 46 swojej usta­
w y  udziela pożyczek na kupno grun tów , 
oprócz włościan, jeszcze mieszczanom, lecz 
ty lk o  tak im , k tó rzy  stale mieszkają na 
wsi i  upraw ia ją  ro ln ic tw o . Ponieważ je ­
dnak w ie lu  mieszkańców m ie jskich  p ra­
gnie tru d n ić  się ro ln ic tw em  i  przenieść 
się na wieś, nie znajdując w  mieście za­
robku, przeto 33 posłów złożyło Izbie 
wniosek o zmianę art. 46 w  tym  duchu, 
żeby Bank w łościański udzielał pożyczek 
mieszkańcom m ie jsk im  wszelkiego stanu, 
prowadzącym „w łośc iańsk i" tryb  życia, 
choćby stale na w si nie zamieszkiwali. 
Komisya ro ln icza Izby obecnie wniosek 
ten zaaprobowała i przedstawiciel rządu 
w yraz ił swą zgodę w  te j sprawie.

—  Skarga kupców i przemysłowców 
łódzkich. Kupcy i  przem ysłowcy m. Łoi 
dzi zw róc ili się do łódzkiego komitetu 
giełdowego w sprawie w adliwego działa­
n ia  całej sieci telefonicznej m ie jskie j wogó­
le, a aparatów starego systemu w  szczegół 
nośd, co odbija  się na rozmowach abo 
nentów , zmuszonych odczuwać niewygody! 
przy korzystan iu  z k o m u n ik a c ji telefo 
nicznej m iejscowej i zamiejscowej. Uwl 
zględnia jąc słuszne żądania kupców  i  prze! 
m ysłowców, kom ite t g ie łdow y wystąpi 
do naczelnika warszawskiego okręgu poczj 
i  te legrafów  z prośbą o rych łe  usunięcie 
wszelkich niedogodności i braków.
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—- Nowa kolej. Hr. K w ile ck i pro­
je k tu je  wybudować kolej żelazną od 
Kalisza w  k ie runku  na północ d o ‘ Ko 
nina, na przestrzeni 120 w io rs t. Prawdo 
podobnie lin ia  K on in— Kalisz będzie prze 
dłużona do m iasta Koło, a stąd przez Kło 
dawę i  Przedecz będzie połączona z naj 
bliższą stacyą kole i W iedeńskie j. Zagra

—  Powódź w Kijowie. D niepr przybiej 
ra stale i  zacnodzi uoawa, że w y lew  przy 
bierze większe, niż nawet w czasie nieda 
w nych powodzi rozm iary. W  kijow skie 
zarządzie m ie jsk im  przypuszczają iż robo-1 
ty  ochronne, przeprowadzone w  roku  ze 
szłym w  dzie ln icy nadrzecznej Oboloni, 
nie będą m og ły  uchronić je j od zalewu 
a woda przedostawszy się na świeże na 
sypy, może wyrządzić znaczne szkody.

Patrzącemu z najwyższego punktu 
g ó rk i św. W łodzim ierza, trudno  ju ż  odr 
różnić _ w łaściwe ko ry to  rzeki. Część łąk 
m ie jskich  je s t ju ż  zalana, woda łączy s it 
przez nie z portem. Z d rug ie j s trony pod 
wodą są łą k i m iędzy now ym  a s ta rym ; 
Dnieprem, część w yspy Truchana (połu ­
dniowa). Tam woda ju ż  w darła  się n;i 
ulice i  dochodzi w  n iek tó rych  m iejscach 
do warsztatów T-wa żeglugi. „N a ta lka " , 
„C zarto ró j", „Jach t K lu b ", W illa  M argoli - 
na w yg ląda ją  obecnie, ja k  wysepki, oto ■ 
czone wodą.
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Na Nikolskiej Słobódce od paru  dni 
woda zalała ulice i część targu. Po u l i­
c a c h  krążą łodzie, cały ry n ek  przeniósł 
s ię  na szosę.

— Saska Kępa. Po ukończeniu  wału 
miedzyszyńskiego, mieszkańcy Saskiej Kę­
py z trw ogą oczekują poważniejszego w y ­
lewu Wisły. Cała nizina miedzyszyńska, 
mieszcząca g ru n ta  Saskiej i Gocławskiej 
Kepy, Kamionka, Gocławia, wsi Bluszcza, 
lasów' Izasto w a wraz z folwarkiem tejże n a ­
zwy należącego do klucza wilanowskiego, 
ź góry rzeki, po zakończeniu wału, je s t  
zabezpieczona przed wylewem. N atom iast 
grozi im niebezpieczeństwo z powodu 
nieukończenia grobel trzeciego m ostu  na 
jeziorze Gocławskiem. Na Saskiej Kępie 
zmian żadnych w budow nictw ie, ani tr«n- 
zakcyi placowych jeszcze niema, w ocze­
kiwaniu zniesienia ograniczeń, dotyczą 
cych g run tów ukazow ych . k tó rym  podlega 
znaczny obszar Kępy. Zaprzestano tam  
już również wycieczek z miasta, zwłasz­
cza ze zgonem jednej z najs tarszych  re- 
s tauratorek tam tejszych  i po zburzeniu  
p idwału dom u kolonistki Karpińskiej. In- 
żynierya m iejska oznaczyła ju ż  przyszłą 
granicę m iasta  na Saskiej Kępie, w y ty k a ­

ją c  linię ro g a tek  na  wale m iedzyszyńskim  
w kolonii H aysa w prost  Siekierek. Kolo­
nia H aysa pod w zględem  p raw n y m  s ta ­
nowi osobliwość, j e s t  to bowiem g ru n t  
uwłaszczony rodziny żydowskiej, zrów na­
nej w praw ach z w łościaństwem . Ogółem 
na Kępie j e s t  14 kolonii, pochodzących 
z uwłaszczenia i 7 własności dziedzicznej, 
której właściciele nie tak  prędko się zgo­
dzą na w arunk i postaw ione przez m ag i­
s t ra t  przy regulacyi przyszłych dzielnic.

— Z przemysłu górniczego. W osta ­
tnich czasach do komisarza włościańskie­
go vv Sosnowcu zaczęły napływ ać od o k rę ­
gowych inżynierów górniczych zgłoszenia 
różnych przedsiębiorców górniczych o zn a ­
lezionych na g ru n tach  włościańskich, 
w ró żn \ch  gm inach  pow. Będzińskiego 
pokładach w ęgla kam iennego oraz g n ia ­
zdach ru d y  żelażnej i galm anu . Inżyn ie ­
rowie okręgowi zażądali od komisarza 
włościańskiego opinii co do w pływ u na 
s tan  m aterya lny  włościan w razie w y ­
właszczenia ich g ru n tó w  pod kopalnie. 
Komisarz włościański p. Jegorow , wydał 
opinię, że wywłaszczenie g ru n tó w  wło­
ściańskich pad  ek sp loa tac ję  skarbów  p od­
ziemnych bynajmniej nie wpłynie uje-

Szwecya po wojnach 
i Polską.

(O. d )

Senat, w yw ierając zemstę swą na  n ie ­
winnych, skazał n a  śmierć generałów  
Buddenbroka i L oevenhaupta .

T rak ta t  w N y s tad t  był bolesnym  dla 
Szwecyi pod w zględem  terry to rya lnym , 
lecz t ra k ta t  w Abo stał się w pros t  opła­
kanym, gdyż w ystaw ia ł Szwecyę n a  ten  
sam wpływ, jak iego  doznaw ała  Polska od 
czasu sejm u niemego.

Francy  a, wypłaciwszy żołd Szwecyi, 
nie poczuła się w toku  w ojny do żadnego 
obowiązku i k iedy spostrzegła możność 
traktowania, zawarła z A u s try ą  pokój, 
w k tó rym  Rosya uznaną  została za jej 
sprzymierzeńca.

Mimo tak  wyraźnego opuszczenia i n ­
teresów szwedzkich sen a t  był za Francyą, 
bo odbierał ciągle subsydya.

Po śmierci F ry d e ry k a  wstąpił na tron  
niedołężny Adolf F ryderyk .  L udw ika  Ul- 
ryka, jego  żona, a s iostra króla  pruskiego, 
kobieta  niepospolitych zdolności i męzkie- 
go iście charak teru , widząc niebezpieczeń­
stwo Szwecyi w pośród s tronn ic tw  sprze­
daj nych, zamierzyła stworzyć s t ro n n i­
ctwo pośrednie, więcej narodowe, oparte 
na  przymierzu z Prusam i. Zamiar ten  zdo­
łała uskutecznić. Co więcej, do s t ro n n i­
c tw a królowej poczęły się g arnąć  s z l a f ­
m y c e .  A by u trzym ać w jednośc i  swe 
stronnictwo, k tóre  nazw ano d w o r s k i e m  
królowa zastawiła w H am b u rg u  klejnoty, 
dane jej przez męża przed ślubem.

Senat, uwiadom iony o tern przez j e ­
d n ą  z dam  pałacowych, wytoczył skargę 
przeciw Ludwice Ulryce i dom agał się 
praw a zrewidowania k lejnotów koronnych, 
a kiedy tego nie mógł otrzymać, dał k ró ­
lowi surow e napomnienie, aby nie siedział
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mnie na ich stan materyałny, przeci­
wnie, rozszerzanie się przemysłu górn i­
czego w Zagłębiu Dąbrowskiem wpłynie 
niezawodnie dodatnio na podniesienie 
pod względom ekonomicznym bytu w ło­
ścian, którzy z powodu braku pracy i nad­
miaru sił roboczych na miejscu, szukać 
muszą Zarobku zagranicą lub emigrować 
na Syberyę i do Am eryki. Pozatem w y­
właszczenie gruntów włościańskich dla 
celów górniczych ma jeszcze i inne w ie l­
ce pożądane strony dodatnie. Ponieważ 
ustawa górnicza zastrzega, że w razie 
nieprzystąpienia w ciągu 2 la t do ek- 
sploatacyi gruntów wywłaszczonych na­
stępuje unieważnienie koncesyi, przeto 
przeciwdziała zmonopolizowaniu przemy­
słu górniczego w jednych rękach. Roz­
szerzenie przemysłu górniczego w Zagłębiu 
wytworzy popyt na robotników, zwyżkę 
płacy za pracę i, jeś li się nie obniży cen wę­
gla, to przynajmniej zabezpieczy przed 
zwyżką.

Z racyi dużej ilości nowych odkryć 
górniczych można się spodziewać, że w ie­
le wiosek w pow. Będzińskim utraci 
w niedalekiej przyszłości swój charakter 
rolniczy, a wytworzy natomiast nowe osa­
dy przemysłowe.

u swej żony pod pantoflem. Później za­
żądał od niego pieczątki z napisem A d o l f  
F r y d e r y k  w zamiarze wydawania roz­
kazów w im ieniu i z podpisem monarchy, 
nawet bez tegoż wiedzy.

Po wymóżeniu tego przyw ileju wznie­
cił długą i przewlekłą sprzeczkę o wjazd 
powozów senatorskich do zamku, a wre­
szcie o nauczyciela, pod którym  miał się 
kształcić książę Gustaw, syn królewski, 
przyszły następca tronu.

Adolf Fryderyk na wszystko się zgo­
dził i wszystko zaakceptował. Powolność 
jego uśpiła k a p e l u s z e  a obudziła stron­
nictwo d w o r s k i e .

Stronnictwo to zyskało wielkie po­
parcie u narodu, przeświadczonego o nie­
zdolności i sprzedaj ności możno władco w.

Senat odbierając wpływ koronie, nisz­
cząc równowagę i miarę w przywilejach 
władzy, bez czego rząd regularny jest 
niepodobieństwem, obudzić musiał myśl 
nowej rewoiucyi.

ZAG R AN IC ZN A .
P

Pak*  Odstępstwo księdza w  Rzymie. Naj-r* 
większą sensacyą obecnej doby w ś wiecie że 
klerykalnym  w Rzymie jest wystąpieniezgri 
jednego z młodych i zdolnych księży
z Kościoła katolickiego, a przejście jego idei 
do metodystów. Ksiądz ten nazywa siemie 
Gustaw Verdesi. B y ł on wychowańcemiwiei 
seminaryum rzymskiego i należał do naj-Uit 
zdolniejszych uczniów. Zostawszy księ-niu 
dżem, otrzymał posadę sekretarza kardy, 
nała M artinelliVgo. Potem został kapela­
nem klasztoru Sióstr Najświętszego Serca'lky 
—wreszcie rzucił hierarchię i Kościółldzis 
rzym ski i został metodystą. cu i

Ks. Verdesi podaje dwie przyczynyrej j 
swojego^ kroku. Pierwsza, to zepsucia ob
obyczajów wśród duchowieństwa rzym-mi < 
skiego, druga—zdrada sekretu spowiedzi,wać 
Tej zdrady doznał ks. V erdesi— ja k  ze-rozh 
znaje—sam na sobie. Gdy bowiem wyznali z 1 
pewnego razu przed swoim spowiednikiem,niu- 
jezuitą B ricare lli’m, że uczęszcza na ze-B.yct 
brania księży modernistów,—ten nakłoni!5>°n( 
go do wyjawienia nazwisk owych księży, ba ‘ 

Ks. Verdesi w y jaw ił wiadome mu naA sc
zwiska, ale wkrótce przekonał się, 'że, j „ . r
wszyscy ci księża—jako moderniści zosta-

Król nie był zdolnym podjąć się re­
woiucyi, dokonać zamachu stanu, więc 
sprzysiężenie musiało go wyręczyć.

Hr. Brahe, baron Horn i k ilku  innych 
panów u tw orzyli tajemny związek, w celu 
przywrócenia kró low i praw przepisanych 
przez konstytucyę z roku 1720.

Zamiar ten był umiarkowany, a na­
wet konstytucyjny, jednak obrażał inte­
resy całego możnowładztwa.

Senat, odkrywszy sprzysiężenie, kazał 
ściąć ośmiu najpierwszych obywateli.

Lud, na k tóry  wiele liczono, przera­
żony surowością senatu, pozostał niewzru­
szony.

Tym sposobem senat w roku 1756 
rozbił stronnictwo, które możnaby na­
zwać narodowem.

W ygrała na tern Francya, odniósłszy 
zwycięztwo nad partyą dworską czyli 
pruską i nad rosyjską i w dalszym ciągu 
prowadziła grę podwójną.

Lubo związana traktatem  z Rosyą, 
nie krępowała się tern bynajmniej.
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Naj.
przez pap ieża u s u n ię c i ze s ta n o w is k . 

Pakt te n  ta k  p o d z ia ła ł n a  ks. V e rd e s ij 
iecieże p o rz u c ił K o ś c ió ł i  p rz y łą c z y ł s ię  do 
eniezgromadzenia m e to d y s tó w , 
dężj R ew e lacye  ks. V e rd e s i n a ro b i ły  w ie l-  
jegokiej w rz a w y  w  k o ła c h  k le ry k a ln y c h  w  R zy- 
l sięmie i w ogó le  na  Zachodz ie , i są je d n y m  
cemwięcej do w o de m  z g u b n e j d z ia ła ln o ś c i je - 
naj-zuitów i  tego  s y s te m u , k tó re g o  w  rządże - 
-się-niu K ośc io łem  tr z y m a  się p a p ie s tw o  
rdy-
>ela- „Z ło ta"  studnia w Awinionie. W  oko- 
n'ca;lk.y _ A \ \  m io n u  u tr z y m a ła  się do czasów  
sciółidzisiejszych le g e n d a , że w  d a w n y m  p a ła ­

cu pap iesk im  z n a jd u je  s ię  s tu d n ia , w  k tó -  
ynyrej jeden  z p a p ieży  u k r y ł  o g ro m n e  s k a rb y  
nciez obawy przed n a je źd ca m i. M ię d z y  in n y -  
ym-rni ce n n ym i p rz e d m io ta m i m ia ły  z n a jd o - 
dzi.wać się ta m  p osąg i 1 2  a p o s to łó w , szcze- 
ze-rozłote. S tu d n ię  tę  p ó źn ie j z a m u ro w a n o  

snałM b ieg iem  czasu  z a p o m n ia n o  o je j  is tn ie -  
era,niu- Obecnie w  czasie ro b ó t re s ta u ra c y j-  
ze-nych i in s ta la c y jn y c h  w  pa łacu , odn a le - 

a n p o n o ją i  w k ró tc e  m a ją  s ;ę d o k o n a ć  p race  
lży,[la s tw ie rd ze n ia , czy  le g e n d a  n ie  k r v je  
naA  sobie is to tn e j p ra w d y .
' ŻG ' a

sta- . * Wypadek podczas ćw iczeń . W  p o b li-  
:u W ru c ta w ia  o d p c c z y w a łi:  w ty c h  d n ia c h

w  pew nej^ za g ro d z ie  b a te ry a  a r ty le r y i  po 
ć w ic z e n ia c h . N a g le , w s k u te k  s iln e g o  w ia ­
t r u ,  o tw o rz y ły  s ię d rz w i s to d o ły , czem  
sp łoszone  k o n ie  p o p ę d z iły  z d z ia łe m  przez 
odpoczy  w a ją c y c h  ż o łn ie rz y . D z ie w ię c iu  o d ­
n io s ło  c ię żk ie  ra n y , a je d e n , B e rg e r, u m a r ł 
n ie b a w e m  w  laza rec ie .

Rzeczpospolita i Kościół 
w Portugalii.

P a ń s tw o  n o w o ż y tn e  z tru d e m  i p o ­
m a łu  w y z w a la ło  s ię z pod p a n o w a n ia  te- 
o k ra c y  1. D ą żen ia  w  ty m  k ie ru n k u  s p o ty ­
k a ły  s ię zaw sze z b e z w z g lę d n y m  o p o re m  
K u r y i  rz y m s k ie j i  w o g ó le  ca łe g o  d u c h o ­
w ie ń s tw a . Z w y c z a jn ie  łą c z y ły  s ię z k w e - 
s ty ą  re ło rm y  re l ig i jn e j*  p o n iew a ż  r e fo r ­
m a to rz y  p rz e d e w s z y s tk ie m  m u s ie li  tro s z ­
czyć  się o to le ra n c y ę j d ia  sw e g o  w y z n a n ia  
czy  d o k tr y n y ,  n ie  m o g li za tem  o d ra zu  
u ja w n ia ć  z b y t  d a le ko  s ię g a ją c y c h  p re te n - 
sy>- W y ją tk o w e  pow odzen ie , ja k ie g o  r e ­
fo rm a  r e l ig i jn a  d o zna ła  w  A n g l i i ,  gd z ie

ięc P o lity k a  n ie  b a w i s ię w  s e n ty m e n ta .
P rzym ie rze  p rz y te m  z R osyą  b y ło  

r c h ś w i e ż e ,  z b y t  tym cza so w e , a b y  F ra n - 
eiu ya m og ła  o d s tą p ić  od d a w n e j p o l i t y k i.

-eh _ D la  lepszego u trw a le n ia  sw o ich  w p ły -  
fow, rząd fra n c u s k i p o d ją ł m y ś l U n ii  

ia . o lm arskie j.

^g. Nie szło m u  o po łączen ie  trze ch  na- 
odow pod je d n ą  k o ro n ą , lecz o zw a lc z e ­

n i e  w za jem nej n ie ch ę c i.

Przez zb liże n ie  d y p lo m a ty c z n e  Szwe- 
ra.y i do D a n ii i  N o rw e g ii  c h c ia ł rząd  fra n -  

■u-a w y tw o rz y ć  zw ią ze k , k tó r y  w  raz ie  
ojny R osy i z T u rc y ą , m ó g łb y  s ta ć  się 

56 ezytecznym i  p rz e d s ta w ić  d y w e rs y ę  na 
[a_dach a rm ii ro s y js k ie j.

O b iecyw ano p rz y te m  S zw e cy ł w  ty m  
Zy ypadku m o ż liw o ś ć  o d z y s k a n ia  p ro w in c y i 

Jaconych w  F in la n d y i.  

u Ze sw e j s t r o n y  A n g lia ,  lę k a ją c  się 
>ecnosci f lo t y  fra n c u s k ie j na  m o rz u  
a jc k ie m , s ta ra ła  s ię ro z e rw a ć  zw ią ze k  
tancyi ze S zw ecyą .

U s iło w a n ia  A n g l i i  p o d z ie la ły  te ra z

P ru s y  i  R osya, zaw sze p rz e c iw n e  U n ii  
k o lm a rs k ie j.

P ien iędze  z n o w u  p o s ta w iły  na  n o g i 
s tro n n ic tw o  s z l a f m y c  p rz e c iw  k a p e ­
l u s z o m - .

Z b liż e n ie  S zw e cy i do D a n ii  i  N o r ­
w e g ii b y ło  ś m ia ły m  p o m y s łe m , ale — n ie ­
s te ty  —  F ra n c y a , c h c ia ła  sam a z tego  
z w ią z k u  n a jw ię k s z e  os ią g ną ć  k o rz y ś c i. 
U w aża jąc  S zw ecyę  za s w o je  na rzędz ie , 
w p lą ta ła  j ą  te raz  w  w o jn ę  z P ru s a m i.

fezwecya, u p o jo n a  n a d z ie ją  o d e b ra n ia  
s tra c o n y c h  części P o m o rza  z a c ią g n ę ła  p o ­
życzkę  d w u d z ie s tu  m ilio n ó w  ta la ró w  i p o ­
s ła ła  w o js k o  na łą d  s ta ły . Ż o łn ie rz e  b y l i  
o c h o tn i do b o ju , a le g e n e ra ło w ie , lę k a ją c  
się lo su  L o e v e n h a u p ta  i B u d d e n b ro k a , 
n ie  w y k o n a li  ś m ia ło  ro z k a z ó w  s e n a tu ! 
W o jn a  po zo s ta ła  bez s k u tk u .

S zw ecya  —  na  szczęście —  z a w ie ra ją c  
p o k ó j w  H a m b u rg u  (1762 r .)  n ie  o p ła c iła  
te j w o jn y  s tra tą  n o w y c h  p ro w in c y i.

{O. d. n .)
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„sześć artykułów" Henryka VIII stały się 
od r. 1539 religią państwową, nie powtó­
rzyło się gdzieindziej w historyi, przynaj­
mniej co do utrwalenia wpływów teokra- 
tycznych. W W. Brytanii teokracya pro­
testancka chociaż na pewien czas nada­
wała charakter życiu publicznemu, nie 
znalazła jednak odpowiedniego gruntu 
w narodzie i nie rozwinęła się na jego 
szkodę. Zerwanie z Rzymem zarówno w tym 
kraju, jak  i w protestanckich państwach 
niemieckich, było zupełne, lecz wszędzie 
pozostała dawna łączność państwa z Ko­
ściołem na podstawie nowej reguły: „Cu- 

ejus religio." W miarę tego,jus regio, — 0- . ~
jak  idea państwa świeckiego dochodziła
do wyższej świadomości, łączność jego — —------------ --- - -
z Kościołem panującym zamieniała się co- wadzeniu rozdziału z Kościołem uchrot 
raz wyraźniej na korzyść zwierzchnictwa się od niepotrzebnych stare, nie narira

-  r  V  .  'r-r i 1 •  r r n  r i r l  d a l  CJ m»Q W 1 P  f i  11 W  H.Q/

dług którego dokonywają się lub proje 
tują obecnie reformy w Europie.

Właśnie teraz młoda republika portu 
galska, zmuszona opierać się konspirac 
rojaiistyćzno klerykalnej i walczyć prz 
ciw rewolucyjnym wybuchom wewnęti 
nym, uprzedziła zapowiedziane przez C 
nalejasa reformy i przygotowała do uchw 
lenia przez reprezentacyę narodową pr 
jek t ustawy o rozdziale z Kościołei 
Główne zasady projektu rządowego pod 
ne już zostały, do wiadomości publiczni

Jest to projekt niezmiernie ważn 
jako urzeczywistnienie najgłówniejsze 
punktu programu republikańskiego. Z osi 
wy jego widać, że prezydent Braga i ( 
go ministrowie starali się przy przepi

1

r a z  w y ra ź n ie j  n a  Aun.yoo  ,
władzy państwowej. Z tego też powodu jąc przytem zasad scisłej sprawiedhwos 

Kościoła od Daństwa Pierwszy punkt projektu stanowi,kwestya oddzielenia Kościoła od państwa 
nigdy nie weszła na porządek dzienny 
polityki wewnętrznej w krajach protes­
tanckich. Natomiast stawała się już w XVII 
i XVIII wieku w Europie palącą w kra­
jach katolickich, w których duch teokra- 
tyczny zaciężył zbyt silnie nad wszystkie- 
mi dziedzinami życia umysłowego i pu­
blicznego. Można na poparcie tego twier­
dzenia przytoczyć tu  „Les libertes de 
1’eglise gallicannes" Piotra Poitou, Józefi- 
nizm i Febronianizm w Auslryi oraz 
częściowe próby, dokonane w myśl idei 
separatystycznych w Hiszpanii i Portu 
galii, przez Pombala i Arandę.

Wiek XIX, po smutnych przejściach, 
doznanych przez papieża Piusa VII z woli 
Napoleona, natchnął władców świata, ze­
branych na kongresie wiedeńskim, silnem 
przekonaniem o przewadze ich nad Ko­
ściołem, jednakże, za przykładem wielkie­
go zdobywcy Europy, postanowiono nie 
porzucać drogi wytkniętej i starano się, 
przy pomocy konkordatów, zawieranych 
z Rzymem, zabezpieczyć mniej lub więcej 
prawa polityczne państwa. Prawie wszę­
dzie zawiedziono się w nadziejach. Do­
piero w końcu ubiegłego stulecia społe­
czeństwa nowożytne przystąpiły do rady­
kalnego urządzenia stosunków z Kościo­
łem i wogóle z organizacyami hierar- 
chicznemi wyznań religijnych. Prawo 
o kongregacyach zakonnych Waldeck- 
Rousseau, oraz ustawa o oddzieleniu Ko­
ścioła od państwa, przeprowadzona przez 
Combes’a, jest pierwszym wzorem, we-

Pierwszy punkt projektu stanowi, 
od dnia ogłoszenia prawa wyznanie re■ 
gijne je st sprawą bezwarunkowej wolnoi 
każdego obywatela, religia zaś katolic 
przestaje być uznawana za religię pi i 
stwową i nie będzie z tego tytułu kon 
stała z żadnych przywilejów. Projekt) 
zostawia kościoły i budynki kościel 
w posiadaniu duchowieństwa bez wyj 
grodzenia, utrzymuje pensye i emerytu 
wypłacone księżom. Zastrzega wszak 
iż urzędy kościelne mogą na przyszli 
być obsadzane tylko na mocy decy; 
rządu. Państwo zatem będzie posiad; 
najwyższą kontrolę nad ilością ksi| 
i wykonywaniem przez nich władzy mysi 
chownej. Dalsze przepisy projektu są kzjech 
sekwentnem rozwinięciem powyższych^em 
sad.

Zanim projekt przejdzie przez roz[| ^
wy w Izbie, podanie do wiadomości ogi ( 
jego treści nastąpiło w celu przygotogo, w 
nia, a po części i wybadania opinii Spis 
blicznej. W północnych bowiem pro%jeil 
cyach kraju katolicyzm liczy goj^L  \ 
wyznawców, z których uczuciami i pi 
konaniami rząd do otwartej walki pf 
stąpić nie miałby interesu.

swob
--------------   ^ d o

KALENDARZYK. ich (

Kwiecień. 3 U a
'  29 

30 
Maj. 

1

Sobota
Niedziela

P io tra M., Roberty a g 
Grobu Chrystusa^ p g Q

Poniedzałek Filipa i Jakóbai ak

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  Krak lew lcz  M aryaw lta .
D rukarnia Ks. Biskupa Ja n a  ML M. Kowalskiego w Lodii, Franciszkańska 27.


